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'Rzeczyć temu nikt nie może, że, 

"w nafzey Polfzcze naywieceęy ieft 
Prożniakow y nie pożytecznych ofob, 
Zafmucony ieft Kray temi ludźmi , ca 
będąc zdrowi, filni do wfżelkich prac 
fpofobni, obieraią iednak fobie raki 
ftan życia, ( ieśli go fię tylko fłanem. 
nazwać godzi ) ktory na famey ni~- 
kczemności, prożnowaniu y -niepe". 


wności zależy , w ktorym zoftaiąc 


Dardziey ciężą, à niżeli pomoc iaką 
O przy? 
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przynofzą Dobru pofpolitemu. Taz 
cy fą owi to Ubodzy y. Zebracy , 3 
ktorych wfzędzie pelno, y ktorzy nie 
dość na tym maiąc , że ich famych 
Kray cierpi, mnożą fię iefzcze y krze” 
wią Familiami, y owego fwego że” 
brackiego rzemiofta Dziedzicow, z 
malu umyfinie do niego zaprawio” - 
nych, zoftawuią; owi Włoczęgowie 
y Bieguni, co to ani fpofobu pewne- 
go życia, ani ofiadlości nigdzie pe 
wney nie maią: owi Paforzyci, Hul- 
taie, yinna rozmaitych gatunkow y 
nazwifk hołota, ktorzy fpuściwfzy 
fig ze wfzyftkim na Opatrzność Bo» 
fką y Ludzkie miłofierdzie , nic fa- 
mi około fiebie nie myślą , ani niy- 
leć umieią, lekkim, iak mowią bawią 


- fię chlebem, w cudze ręce patrzą, do 


niczego użyć fię nie dają, gnuśni le- 
niwi, obżarci , nie tylko fzkodliwi 
fą nie iako wfpołęczeńftwu Ludzkie” 


“mu przez nieczynność -y pfożno= 


wanie, ale. też przez rozmaite wy” 
ftępki 
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ftępki y rozpufty , ktore z nich czę: 
ftokroć wynikaią. Tych y tym po- 
dobnych Ludzi niezmierną liczbę 
W nafzym Kraiu widzieć, y ich tak ` 
im famym , iako też y Qyczyźnie 
fzkodliwą opłakiwać dolę, ieft to 
oplakany nie rządu y niefzczęśliwey 
źle zażytey y źle zrozumianey wol 
ności nafzey fkutek. 

Między temi pomienionemi upas 
truję ia w fzczegulności pewny ie- 
fzcze rodzay Prożniakow , ktorych . 
( może fię każdy fłusznie zadziwić ) 
nasze publiczne fzkoły Prożniakami 
y niepożytecznemi czynią, à to tym 
fpofobem : | 
- Lubo u nas wyzwolone nauki; 
prawde mowiąc, nietak, iak należy, 
do tych czas wSzkołach publicznych 
dawane były,y nie tak, iak bydź po= 
winne, zrozumiane fą, przecież to, o 
nich u nas bylo y ieft więkfzey czę: 
ści w powfzechności zdanie , że one 
fame przez fię Człowieka . do fortu- 
ny 
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` ny przyprowadzić y fpofobnym do 
 ffużenia dobru pofpolitemu uczynić 
` mogą. Na fundamencie y w nadzie- 
ię tego, z rożnych ftanow y kondy= 
cyi, nawet nie milaiąc owey w nafzym 
Kraiu naypodleyfzey y naywzgar- 
dzeńfzey, to ieft wieśniackiey, każdy 
kto tylko może y ma jaki taki wyżya 
wienia fię fpofob, do Szkoł publi= 
cznych, ktore z łafki Niebios, do= 
brze iuk w Polfzcze fą zagęfzczone ; 
garnie fię, y mniema, Że pobywfzy 
tam dlugi czas, przez to famo o- 
trzyma ną fobie cechę fottuny, y do 
wfzelkiego fzczęścia będzie miał o= 
twarte wrota, 

Coż z tego? oto oplakania godny wi- 
dok y uwaga! wifi nie ieden w Szko* 
łach przez lat kilka, à czafem kilkana= 
ście, wychodzi Z nich ten tylko poży* 
tek odniofifzy, że uroft iak drąg wiel- 
ki; à nic nie umie nido czego użyć go 
nie można neque adForum,neque adCho- 
rumani do tańca,'ni doRożańca;nawet 
mu ięzyk lacińfki na umieiętności kto- 
"1659 
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' fezo wfzyftkich nauk zbior y dofko- 
nalość z mądrością zakładał, niefłu- 
zy, bo w nim mało, albo nic cale nie 
poftapił. Z gola. Żadnego fpofobu 
do życia mieć nie może, bo czas na 
chodzeniu tylko do Szkol ftrawiwfzy, 
żadnego fię rzemiefła nie nauczyl. 
Coż taki ma robić? do grubych prac 
y ufług udać fię mu niechce , iako 
temu, ktory fię przez lak kilka lub 
kilkanaście przyzwyczaił do prożno: 
Żnowania y gnuśności, ktory fię do 
wielkich y wipaniałych Urzędow , 
przez to famo, że doSzkoł chodził, . 
ipofobnym y prawo maiącym bydź 
rozumie, ktory zawfze mial -w myśli 
iakieś wyfokie fzczęście tozkofzne 
y bezpracowite życie, na ktore ro- 
zumiał, że go Szkoły wfadzą, Pu- 
fzcza fi fię więc na lekki chieb, to ieft 
prożniacki y hultayfki, zaczyna czas 
marnie trawić, nie licząc tego, co go 
już wiele do Szkoł chodząc przemara- 
nowa, nigdzie mieyfca znaleść nie: 

z może; 


Śp dmc wW 
może; wielka to iefzcze iego cnota, 
ieżeli tylko wloczy fię y prożnuie , 
à nie domyśli fię na to wfzyftko „co, 
fię złoczyńftwem y wyftępkiem názy-« 


Wa. 

Roztrząśniymyż tu, kto. temu winien, że ten 
na przykład Człowiek fpodziewaiąc fig przez 
nauki, dla nabycia ktorych, lata (woie w Szko= 
łach ftracił, zoftać fzczęsliwym, tak przeciwne” 
go doznaie powodzenia, y więcey iefzcze traci, 
aniżeli zyfkać fpodziewał figę, Mowiąc pra- 
wdziwie y rzetelnie, trzy tu przyczyny: wcho« 
dzić mogą: albo z ftrony iego famego , albo 
z ftrony Rodzicow, Opiekunów, y Szkolnych 
Nauczycielow, albo też z firony fpofobu ucze- 
nia. Bywa to, że Subieczum będzie famo z fie- 
bie cale tępe y niefpofobne do nauk ; Rodzice 
iednak „lub Opiekuni gwałtem go do Szkoł 
pchaigy w nich utrzymuią , albo też on fam 
fwoig wolą lezie iak smoła , rozumieiąć że w 
Szkołach mądrość y nauka fama przez fig w 
Subiecta, bezich żadnego przyłożenia figę, wle« 
wa fie, y żechcąc bydź uczonym, dość ieft za» 
bawić kilka lat między Scianami Szkelnęmi, 
Nauczyciele zas y Przełożeni Szkoł widząc to 
y poznaiąc, cierpią Y trzymaią takowego, mia- 
fto tego coby powinni Rodzicom lub Opieku= 
nom iego, czyli jemu fameimu ufilnie per(wa- 
dować, aby daremnie lat fwoiclr nie trawił, y 
do innego kunfztu lub rzemiofla, do ktotegoby 
był (pofobnieyfzym, udał fig. Bywa częftokroć , 
; że 
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że famiż Nauczyciele czy dla czego innego,iay= | 
tępsze y mayniefpofobnieyfze  Subieccum za 
naylepfze ze wfzyftkich udaią, y pizyznaią 
mu to, czego nie ma ani mieć kiedy może. - 
Praktykuie fię też po niektorych Szkołach do ⁄ 
tych czas iefzcze ten Pedantyzm , że nie wic- 
dząc, czyli wiedzieć nie chcąc, na czym zależy 
prawdziwa nauka y mgądiość, iaka do uizczę- 
$liwienia Człowieka pomaga, y. czyni go fzcze- 

_ gulnie iako Obywatela fpofobnym do fłużenia 
Qyczyźnie, ;całą oney obfzerność y dofkona= 
łość na Łacinfczyźnie zakładaią y nic więcey | 
procz Łacińfkiego igzyka nie uczą, y toiefzcze 
wymyślnym cale, zawikłanym y mniey po- 
trzebnym fpofobem, ktory iuż nie zaz od Moni- 
tora był wyśmiany y zganieny, Żkąd pocho= 
dzi, że Uczniowie ze Szkoł wychodzą umieiąc 
wizyfiko, jakby nic nie umieli, to ieft 10zu= 
mieią żę pauczywizy fię po Łacinie, wizyft« 
kiego fig, co tylko, potrzeba do ufzczęśliwienia 
Człowieka, nauczyli, aliści w krotce błąd iwoy 
iuż poezafie poznaią, kiedy im na świat wya 
niść y pokazać fig otwiera pole, à widzą, że. 
nie ma z czym cale. j 

O toż to, iakim fpofobem wielu Prożniakow 
y niepożytecznych ludzi, wynika z.tego fame= 
go zrzedla, z ktoregoby czynnieyfzemi y do 
ufiug Dobra: pofpolitego fpolobnieyfzemi, y de 
ufzczęśliwienia fiebie famych' zgodnieyfzemi 
wychodzić powinni. .Coczyliż można pomy. 
Ślić y uważyć bez uczucia ciężkiego żalu 
Paki na dobrym y xodzay ludzki kochaiscym 


b 
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Spodziewać fie należy, że ow chwalebny y 
| nigdy nie ocenioney wagi świeżo od Rzeczy» 
| pofpoljtey uftaoowieny Usząd ktorego celem ieft 
| uftanowienie y wydofkonalenie Edukacyi Nae 


| 1odowey, y obmyślenie przyzwoitych do tego 
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| śrzodkow, że ow, mowię, Urzad zapobieży y 
temu fzczegulnemu tyczącemu fię Edukacyi nie 


rządowi, à w fwoich zbawiennych uftawach 
pomieści y tę; aby nie applikowano do nauk 
| wyzwolonych , tylko tych w ktorych fię przy- 
naymniey mierna uparizy zdatność y (poloe 
bność ; tych za$, co iey nie będą z natury mie* 
li, aby do innych kunfztow y Rzemioft obraca- 
no, y bawić fig takowym długo w Szkołach , 
oraz lata (woie marnie trzwić nie dopufzczano; 
y że ua koniec Nauki „ lakie fig maia Młodzi 
Polkiey dawać, y fpofob uczenia, Tenże fam 
Urząd należycie zechce opifać, 

A żrąd y gmin nafz nauczyć fię może, że nae 
uki zdolnemi {3 wprawdzie do uczynienia Czło- 
wieka fzczęsłiwym, lecz żeby to w famym fkut- 
ku ziściło fig, niedość ieft udawać fię do nich, 
ale iefzcze iak w famych naukach, tak w 
fubiektach, y w fpofobie uczenia wybor czynić 


porrzeba. dy 


